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1) Honor. 3) Miłość. 3) Wierność.
fR zecs w yjęta s  estetyki lleg la .)

( Dokończenie)
3) M i ł  o ś  c.

Drugiem  uczuciem , które przeważną odgrywa rolę 
w  przedstawieniach sztuki rom antycznej, jest miłość.

a. Osobista podmiotowość ukazując się w bez­
względnej niezaw isłości, stanowiła zasadę honoru ; 
przeciw nie zaś w  m iłości, podmiot całkiem poświęca 
się osobie płci innej, w yrzeka się swej niepodległej wie­
dzy  i by tu  oddzielnego, a znajduje świadomość w ła­
sną we w iedzy osoby drugiej. Pod  tym względem 
jest miłość honorow i przeciwną. Z drugiej strony 
uważać możemy w miłości -urzeczywistnienie tego, co 
j u i _ —ŁOT'»rze by ło  zaw artem , gdy i honor w y ­
maga uznania siebie przez inną osobę. U znanie to 
będzie wtenczas dopiero prawdziwem i całkowitem, 
jeżeli moja osobistość nietylko w odrębnym  lub ogra­
niczonym przypadku , lecz jeszcze tak jak b y ła , jest 
i będzie , we w ied zy , chceniu i w dążności osoby 
drugiej, uczuje się. W tenczas ta druga osoba żyć 
będzie w e mnie tylko, tak jak ja w n ie 'j; oboje będą 
w  tej uzupełnionej jednostce, światem i duszą dla sie­
bie. l o  znalezienie w łasnej świadomości w  osobie 
drugiej, ten pozór bezinteressowności, to zapomnienie 
o sobie, tak iż kochający nie dla siebie ży je , tylko 
zyw iół swój w  drugim znajduje, w  nim się uczuwa, 
to właśnie Sianowi nieskończoność miłości. Piękność 
tu  na tern się zasadza, że uczucie nie staje się chu­
cią, ale umila w szystkie stosunki, cele tego życia, źe 
w szystko w  ten zakres pociąga i w  nim tylko w ar­
tość znajduje. Szczególniej w  kobiecych charakterach 
odbija się miłość najp iękniej, w  nich to poświęcenie 
się, rezygnacya najw yższego dochodzi szczytu, a je ­
żeli nieszczęście je  dotknie, nikną jak św iatła, które 
pierw szy w ietrzyk zagasza.

Rok pierwszy.

T ak  głębokiego uczucia, nieprzedstaw ia miłość w 
sztuce klassycznej, jest ona tam tylko podrzędną lub 
zmysłową. Ani G recya, ani R zy m , nieposiada nic 
wzniosłego w tym względzie. Przeciwnie Pefrarka, 
jakkolwiek sonety swe miał za igraszkę, a całą sławę 
na łacińskich poematach i dziełach zakładał, przecież 
nieśmiertelności tylko doszedł fantastyczną miłością, 
k tóra się pod włoskiem niebem, w zapalonem do sztuk 
pięknych sercu, z religijną czcią ściśle połączą. I  D an­
tego sława w ypłynęła  z miłości jego ku Beatrice, 
która się polem w  miłość religijną zamieniła, a śmia­
łość i  odwaga, podniosła aż do energii religijnej, za­
patryw ania się na sztuki piękne tak dalece, że nikt 
prócz niego nieśmiał zostać sędzią św iata, przekazu- 
jącym jednych do p iek ła , drugich do czyszczą lub 
nieba. U  Niemców w śpiewach m inny okazuje się 
miłość czuła, igrająca, melancholiczna, jednofonna, bez 
fantazyi; u Hiszpanów rycerska, zagorzała, pełna fan­
ta z j i  w  wyrazie. U  późniejszych Francuzów  więcej 
galanteryjna, pochopna do próżności, czasem zm ysło­
wa bez namiętności, czasem namiętna bez zm ysło­
wości.

b. Świat nasz w ogólności dzieli się na dwie 
s tro n y , jedna przedstawia światowość w  życiu fami- 
lijnem , społecznem , obywatelskie'm, z prawami oby­
czajami i zwyczajami i t. d. — druga, przeciwna tym 
danym stosunkom poi szlachetniejsze, ognistsze umy­
sł} , m iłością, ją religią serc, która siebie za jedyną 
i najwyższą sprawę życia uważa, gotowa do w szy­
stkich poświęceń. Ztąd wypadają sprzeczności. N aj­
częściej ściera się miłość z honorem. H onor będąc 
tej samej nieskończoności, co i m iłość, może zająć 
się sprawą, która sprzeciwia się miłości. Obowiązki 
honoru wymagać mogą wyrzeczenia się miłości. J e ­
żeli więc życie społeczne nie odrodziło  się jeszcze z 
pojęć prawdziwej wolności, gdzie stan pow ołanie, i 
t. d. od w’yboru  każdego człowieka zależy, wtenczas 
zw ykle urodzenie, wszystkich sprzeczności staje się 
powodem. Oprócz honoru sprzeciwić się mogą mi-
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łości inne potęgi świata: sprawy państwa, miłość 
ojczyzny, obowiązki familijne. Szczególniej w no­
wszych przedstawieniach jest to ulubiony wątek sprze­
czności. Potrzecie nakoniec nastręczają zewnętrzne 
stosunki i zdarzenia, dość przeszkód miłości: prozai- 
czność życia , nieszczęścia, przesądy, ograniczone umy­
sły, samolubstwo. Do tego dołączają się często jeszcze 
okropności, brzydoty , niegodziwości i wkładają ha­
mulce miłości duszy pięknej i czułej. Dramata, po­
wieści i romanse naszych czasów są pełne tych przy­
padków.

c. Miłość w tym względzie ma wiele wzniosłego; 
nieogranicza się tylko na skłonności serc, ale zają- 
wszy się w pięknym, wzniosłym umyśle, wałczy z 
poświęceniem i odwagą za jedność dwóch dusz. Za­
razem ma też miłość romantyczna swoje granice. Zby­
wa jej na powszechności. Jest ona uczuciem osobi- 
stem pojedynczego podmiotu, który nie dzieli uczuć 
wiecznie ludzkość obchodzących, jako ojczyznę, obo­
wiązki powołania, wolność, religijność, lecz swojem 
ja zajęty, pragnie je w drugie'm uczuć. Ale te cier­
pienia miłości, te rozbite nadzieje, to zakochanie w 
ogólności, te nieskończone bóle, które dręczą kocha­
jącego, to nieskończone szczęście i błogosławiony ży­
wot, który sobie wystaw ia, nie wzbudzają same przez 
się powszechnego udziału, dotyczą one tylko kochan­
ka. Każdy wprawdzie człowiek ma serce do ko­
chania i prawo być przez nieszczęśliwym; lecz jeżeli 
w  tym przypadku, pod temi okolicznościami, właśnie 
ze względu na tę , a nie inną, celu niedochodzi, nie 
jest to krzywdą bynajmniej. Gdyz niemasz w tern 
żadnej konieczności, potrzeby, aby się właśnie dla tej 
łub owej osoby zapamiętać i dla tego nie powinna 
nas zajmować największa przypadkowość, dowolność 
podmiotu jęczącego, która za sobą żadnego nie wzbu­
dza powszechnego i usprawiedliwionego udziału. Za­
wsze ona pozostanie stroną zimną, jakakolwiek nas 
gorączka namiętności w jej przedstawieniu uniesie.

3) W i e r n o ś t.
Trzecim ważnym momentem dla romantycznej pod­

miotowości w zakresie światowym jest wierność. Pod 
wiernością nierozumiemy ani dotrzymania raz danego 
słowa w miłości, ani wytrwałości w przyjaźni, jaką 
n a m  w  najpiękniejszym przykładzie starożytność podaje 
w Achillesie i Patroklu, a jeszcze serdeczniej w Ore- 
ście i Piladesie. Przyjaźń w tein rozumieniu szcze­
gólniej młodzież odznacza. Każdy człowiek prze­
biega swą drogę życia, bojuje w rzeczywistym świę­
cie. Młodość jest tym czasem, w którym indywidua, 
niepewne stosunków prawdziwych życia, wzajem się

łączą, i myślą, wolą i zatrudnieniem tak się spajają, 
źe przedsięwzięcie jednych, staje się zarazem przed­
sięwzięciem wszystkich. Nie masz tego w przyjaźni 
wieku dojrzalszego. Stosunki człowieka chylącego 
się ku drugiej połowie życia, mają sobie właściwy 
bieg, niedokonywają się wspólnie z innymi. Ludzie 
wtenczas widzą się i rozłączają łatw o, ich zabiegi i 
zatrudnienia schodzą się i rozbiegają, przyjaźń, ser­
deczność, pojęcia, zasady, powszechna dążność, po­
zostaje wprawdzie, ale nie jest tu już młodzieńcza 
przyjaźń, w czasie kjtórej jeden bez drugich nic nie 
postanawia i nie przedsiębierze.

a. Jeżeli wierność w przyjaźni i miłość tylko 
między równymi się dotrzymuje, to wierność, nad 
którą my się w tym okresie zastanawiamy, dotyczy 
przełożonego, wyższego, pana. Coś podobnego zna- 
cliodzimy już w starożytności, we wierności sług ku 
familii i domowi pana. Stawia nam w tym względzie 
przykład pastucha Świn IJIisesa, który biedoli się i 
podczas nocy i podczas zawieruchy, o świnie pańskie 
i o pana, któremu nakoniec wiernie dopomaga prze­
ciw zalotnikom. W ierność uważana zaś z naszego 
stanowiska, nie jest już wiernością niewolników i słu­
żby, która mogłaby być czułą, gdyby jej nie zby­
wało na indywidualnej niezawisłości, na własnych 
czynach i celach, — ale wiernością wazalów, rycerzy, 
gdzie podmiot, krom poświęcenia się dla wyższych, 
książąt, królów i c e s a r z , wolne poleganie na sobie 
za ważniejsze uważa i dochowuje.

b. Cel tego połączenia się indywiduów, nie w y­
pływa bynajmniej z patryotyzmu, jako przedmioto­
wego, powszechnego dobra, ale tylko z przywiązania 
do podmiotu, do pana, a więc jest ograniczony ho­
norem, korzyścią osobistą i wyobrażeniem podmioto- 
wem. Najświetniej wierność ukazywała się w świę­
cie, gdzie słuszność i prawo niemiało powagi. W  cza­
sach tego bezprawia stawali najsilniejsi, jako środkowe 
punkta, jako przywódzcy, książęta; z nimi łączyli się 
inni z własnej woli. Taki stosunek wykształcił się 
później na prawne lennictwo, gdzie każdy wazal na­
bywał dla siebie prawa i odznaczenia. Główną za­
sadą zaś by ł wotoy wybór, tak ze względu na pod­
miot zawisłości, jakoteż dotrwania w niej. Stanowiska

! więc pojedynczych osób i powszechny porządek, za- 
leżał od ochoty, skłonności i pojedyńczych usposo­
bień indywiduów.

c. W ierność i"posłuszeństwo ku panu łatwo dla 
- tego popaść mogło w sprzeczności z podmiotową na­

miętnością, uraźliwością honoru, uczuciem miłości i 
l tysiącznemi przypadkami, Piękny przykład mamy



w C y d z ie , królowi i sobie jest wiernym. Skoro 
król sprawiedliwie działa, pomaga mu, jeżeli zaś nie­
słusznie, lub Cyda obraza, uchyla mu swe silne ra ­
mie. R ycerstw o Karola W . jest temu podobne, za­
chodzi tam stosunek, jak  m iędzy Jow iszem  i Bogami; 
pan niebios rozkazu je , gniewa i kłóci się; ale silne, 
niezaw isłe osoby stawiają opór w  sposób, jaki im się 
podoba. Takimi byli rycerze, książęta niemieccy śre­
dnich w ieków ; nie b y ło  ich w domu, kiedy coś dla 
powszechnego dobra i cesarza uczynić mieli. Zdaje 
się, że dla tego wieki średnie w ynoszą pod niebiosa, 
iż tam każdy b y ł uspraw iedliw iony i miany za ho­
norow ego, chociaż tylko za swoją osobistością, za 
swojemi widokami gonił, co przecież w narodzie mą­
drze urządzonym  być niemoźe.

N a honorze , miłości i wierności polega niezawi­
słość podm iotu, um ysł zajmuje się wieloraką treścią, 
przecież w szystko do siebie tylko ściąga, wszystko 
do siebie odnosi. Na cze'm zaś temu okresow i zby­
wa, jest brak zapełnienia tych uczuć zbiorową treścią 
rozlicznych stosunków ludzkich, charakterów, rzeczy­
wistego by tu  i wielu innych ważnych spraw człowieka. 
D o następnego więc okresu należy pojęcie tych sto­
sunków  i w yrobienie ich na zew nątrz , na drodze 
sztuki. N . K .

lite r a tu r a  krajow a.
F o e z y a.

Z a i* te  s t  y .
Jak to szalenie, jak to wesoło 

W irow ym  tańcem zakręcić koło!
Szumem, muzyką zawrócić głow ę,
W ieść  ucinkową pijaną rozmowę!
Jak to szalenie! jak to w esoło!
Brzemienne myślą gdy cięży czoło,
Gdy dusza — serce już oszaleje,
Mózg się wypali — czucie wywieje,
W lec ieć  jak szatan w tańczące kręgi,
Co w różnobarwne wiją się wstęgi,
I  zwrotnym lotem , w  porywczym szale, 
Hukiem i krzykiem zagłuszyć salę!

Mamże ja  płakać?! . . . precz łzy odemnie! 
W  kim bije czucie słabo, nikczemnie,
Niechaj się k w ili, plącze i wzdycha,
N iech za nadzieją wątłą usycha!
Ja w olę szumne, puste zabawy,
Pełne uciechy i pełne wrzawy!
Bo te uciechy, co wrzawą głuszą,
Tak harmoniują z sercem i duszą:
Jak brzęk kieliszków ze dzwonów dźwiękiem, 
Jak ton muzyki, z konania jękiem,

Jak śmiecli radości z konwulsyi śmiechem,
Jak oddech lubej z dżumy oddechem.

H a ! bracie, smutnyś! — i cóż cię smuci ?
Co w piekło wpadło, już nie powróci!

Dziwnyś — patrz na mnie, czyż moje lice  
Zdradzą uczuciów mych tajemnice?
Jam tak wrcsoły — i któż odgadnie,
Ze pod tą barwą kryje się na duie 
Gorycz żyw ota, co trawi duszę?! . . .
Przecież ja  śmiać się i bawić muszę! . . .
N ie  muszę — lubię. Ha! ha! śmiech n mnie 
Św ieży jak wieniec kwiatów na trumnie,
Jak chorobliwy rumieniec twarzy,
Jak połysk próchna, co w noc się żarzy.

Ale o biada! gdy zwiędnie wieniec,
Jak ciało w  trumnie, kiedy rumieniec 
Choć gorączkowy zblednie — a usta 
Zostaną jako grobowa chusta!
A  taniec huczny, głośny i szumny 
Pójdzie z pląsami około trumny!
Miasto pochodni porwiem świeczniki 
I  marsz zagramy grobowy dziki!
»Ha! ha!« — śmiech jeszcze! w murach emętarza 
Śmiech salonowy nieco przeraża.
Zapłacz nam! — ..płakać nie umiem wcale,
»Ja śmiać się lubię! - — wróćmy na salę.

A . Sz.

'Zbiór p r a w  A n d rze ja  Z a m o jsk ieg o  3 i  Wi* 
z y ta  szkól: litew sk ich .

( D rugi wyimele a autobiografii W y b ic ie  i e g  o.J 
( D o k o ń c z e n i  e.J 

Książę Massalski b y ł postaci przyjem nej, chara­
kteru  słodkiego, i na nabytych nieschodziło mu nau­
kach, ale jak zwykle nasze m agnaty, niewchodzący 
w ścisłą rachubę dochodów i w ydatków , zostawał 
zawsze w potrzebie na z b y tk i; ztąd nie tak on i jak 
jego faworyt, offieyał T oczytow ski, ściągał rękę do 
kassy edukacyjnej na potrzeby domowe. C o tylko 
przybyłem  do W ilna , przychodziły  do mnie skargi 
professorów, em erytów , źe ich w'yznaczone nie do­
chodziły pensye, źe fundusze edukacyjne na p ryw a­
tne posz ły  użycia. Jakoż gdy w G rodnie , M ere- 
czu, W iln ie  i K ow nie troskliwego w izytatora zaczą­
łem pełnić urząd, i nauki opuszczone i szkoły  osie- 
rociałe i zaległości wielkie w kassie księcia z pobie­
ranych in tra t edukacyjnych znalazłem. O bją ł to ob­
szerny  rapport, k tóry  w  kommissyi edukacyjne'j z ło ­
żyłem. — Szkoły litewskie m iały in tra ty  rocznej bli- 
zko 6 0 0 ,0 0 0  złot. po lsk ,, a jak najgorzej b y ły  za­
rządzane, gdyż intraty te b y ły  w ręku księcia bisku­
pa. Jakoż wyrachowałem mu, źe się blizko 300 ,000
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z lo t .  kassie  z a d łu ż y ł  i te  w ypłac ić  musiał.  A  źe mi 
m oc b y ła  d ana  w  p r z y p a d k u  nieregularnych r ac h u n ­
k ó w  kassow ych, k assyera  ustanowić, p rze to  na  ta k o ­
w y  u rz ą d  Wezwałem wielce cnotliwą osobę, pana L u ­
tom skiego, mego w spółziom ka. T e n  mój k rok  n ie­
zmiernie o b u r z y ł  księcia M assalskiego, ale mimo d o ­
znaw anych  nieprzyjem ności,  pełn iłem  moję powinność 
z nieugiętą stałością. P ozyska łem  w nagrodę ufność 
i  szacunek  wszystkich  d o b rze  myślących obyw ate li  i 
uczonych  p ro fe sso row , w  liczbie k tó rych  P oczobu t  
as tronom  b y ł  u mnie w  najw yźszem  pow ażaniu ,  a że 
i  ja  od  niego by łem  szczerze  kochany , bilet jego do 
mnie do W a r s z a w y  p isany  dow odzi.

T y m  czasem to moje gorliwe postępow anie  w  p o ­
winnościach w izy ta to ra ,  wielce się n iepodobało  panu  
T y s e n h a u s ,  podska rb iem u  litewskiemu, k tó ry  g d y ­
b y  b y ł  niewiedział,  żem b y ł  w y s ła n y  od księcia P o ­
n ia to w sk ie g o . P ry m a sa ,  b y łb y  mi może przez  p r z y ­
jaźń dla b iskupa M assalskiego, jaką w y rz ą d z i ł  n ie ­
p rzy jem ność ;  jak  mnie przestrzegano. Alern ja  się z 
ty c h  pogróżek n a t rz ąsa ł ,  a kończąc wizytę, p r z y s ła ­
łem mu od  księcia P rym asa  list, p rzy łącza jąc  także i 
mój bilet z  w y ra ze m ,  iż tak znakomitego ministra 
ży czy łbym  poznać. O dp isa ł  mi jak  najgrzeczniej i 
p ro s i ł ,  abym  pow raca jąc n a  G rodno ,  do niego w stą­
pił, dla dania księciu P rym asow i sprawiedliwego o nim 
zdania. G d y m  publiczną mową akademią i szko ły  
żegnał, książę Massalski len tow ał mnie jeszcze przez 
ró żn e  o so b y  zm iękczyć dla siebie. — Ale tak jak na 
u rzędn ika  publicznego p rz y s to i ,  odrzuciłem  wszelkie 
o f ia ry ,  n ic sobie z wszelkich niechęci nierobiąc. Z 
pow rotem  do W a r s z a w y  wstąpiłem do podskarbiego 
T ysenhaus .  M uszę  wam choć szczup ły  jego obraz  
w ystaw ić .

T o  b y ł  p raw dziw y  m in is te r,  jakiego kraj nasz 
anarch iczny  p o trzebow ał;  to b y ł  geniusz, którego p u ­
szcze litewskie w y d a ły .  W i d z ą c  on, że szczególnie 
L itw a b y ła  bez  żadnych rękodzieln i i f a b r y k ; źe 
p rz e p ra w y  i drogi b y ły  okropnemi puszczami zakryte,  
lub bagniskami za lane; źe w ym iaru  g run tów  nauka  
n ieznaną b y ła ;  zgoła źe niemal ca ły  kra j miał postać 
dzikości: postanow ił go zmienić, tak jak n a  wiek cywi- 
lizacyi p rzys ta ło .  O d p ra w ił  w  tym  celu różne  z a ­
graniczne podróże ,  i w szędzie  się uczył,  aby krajowi 
sw em u mógł być  w  przedm iotach adm inistracyjnych 
uży tecznym . W s z ę d z ie ,  gdzie z d o ła ł ,  zamawiał so ­
b ie  wszelkiego rodza ju  rękodzie ln ików  i fabrykantów  
i t. d. W  takie op a trzo n y  środk i ,  uzy sk a ł  całą 
ufność króla, i ogromne d ob ra  s to łow e  królewskie w  
L itw ie w  sw oję o d eb ra ł  possessyą .  W  tych prze to

ja k  n a  wielkim warsztacie p rze m y s łu  swego za łoży ł 
pracownią. Z wielkiem podziwieniem  mojem p o k a z y ­
w ał  mi ogrom ne gm achy, k tó re  pobudow ał .  H oro- 
d n ica ,  na  przedmieściu G r o d n a ,  gdzie wiele fab ryk  
za łoży ł,  m og łaby  się w  A m sterdam ie mieścić; Ł oso-  
śn ia ,  miejsce w  prześlicznej dolinie blizko G rodna ,  
gdzie najwięcej rękodzie ln ików  miało swe w arsz ta ty  
za łozyć ,  w ystaw iła  mi obraz  praw dziw ej cywiliżacyi. 
Podskarb i  w idząc, jak  umiałem cenić te w szys tk ie  ge­
n iuszu  jego p ło d y ,  w oz ił  mnie po  folwarkach now ego 
zak ładu ,  gdzie w szystk ich  na j rządnie jszych  k ra jów  ro l­
n iczych  dostrzegłem  zawiązki. W re śc ie  źe tu  skoń­
czę, jeździliśmy drogami pod  szn u r  p rzez  niego w y -  
p ro w a d z o n e m i,  gdzie daw nie j  za topy  i k rę ta  kolej 
b ro n i ła  pospiechu i bezpieczeństwa podróżnem u. A 
gdy  dzień  ca ły  sfatygowani fakowemi exkursyami w r ó ­
ciliśmy do G ro d n a ,  z w yćw iczonych  uczniów  swej 
sz k o ły  d ram a ty cz n e j ,  scenę mi na  zabaw ę w ystawił.

Niejest tu  miejsce, abym  w szys tk ie  dzieła p r z e ­
mysłu , ja k b y  czarodziejską sztuką p rzez  podskarbiego 
w y p ro w a d z o n e  w y licza ł ,  powiem ty lko z żalem, źe 
ziemia nasza n ieby ła  jeszcze p rzysposob ioną  przyjąć,  
rzucone w  nię nas ienie ty lu  ekonom iczno-po li tycznych  
korzyści.  Takiem  to n ieszczęściem, gdy  już inne 
kra je  za jaśnia ły  w  całym  blasku, p rzem ysłu  i handlu 
b o g a c tw y ; na  naszej ziemi nic się zawiązać, tern mniej 
do jrzeć  mogło.

Z jedne j  s t ro n y  z a zd ro ść ,  z drugiej ciemnota, 
wszelkiej bądź  najużyteczniejszej nowości n iep rzy ja­
cielska, sp rzys ięg ły  się na  dzieła podskarbiego. A  
gdy  dla dróg  sp ros tow an ia ,  i w ychędoźenia zgniłych 
ciemnych puszczy ,  do tkną ł  się siedziby' drugiego, z a ­
częto na gwałt dzw onić .  . . . .  »T ysenhaus  jest tyran, 
d e s p o ta !« pow szechne ro z e sz ły  się głosy, i aż do uszu 
króla trafiły . T u  w  jego obron ie  jeden tylko s tanął 
książę P rym as Poniatowski,  bo  on ty lko jeden  z c a ­
łej ro d z in y  kró lew skie j posiadał lęgość i stałość cha­
rak te ru .  Za moim pow rotem  wystawiłem  obraz  czy ­
n ów  jego w  jak  najkorzystn ie jszem  świetle ; a jeżeli 
n aw e t ,  pow iedz ia łem , dopuścił się n iek iedy  jakiego 
g w a ł t u , każdy  kra j ba rba rzyńsk i  prze is taczający  się 
w  ucyw ilizowany, lego dośw iadczyć musi. J a k ż e  nie 
k rz y c z a ły  b o ja ry  na Piotra W ie lk ie g o ! ileż po tw arzy  
na R iche lieu ,  nicrzucił  feudalizm. D oda łem  nareszcie 
w  rapporcie  moim publicznym , że jeżeli nauki m a te ­
matyczne bardz iej w Litwie, jak  w  koronie  kw itnę ły ,  
b y ło  to skutkiem usiłowań podskarbiego, k tó ry  u p o ­
wszechnił po księstwie miernictwo, budow nic tw o  i t. d. 
Tym czasem  pod  róźnemi barw am i gw ałtów  i n iespra­
wiedliwości wystawiali T y sen h a u sa  s łabem u królowi



ci, k tórzy zbogacone przez niego i z błota wydobyte 
dobra stołowe, sobie na połów przeznaczyli. Na 
próżno ksigżę Prymas stawał w  obronie podskarbiego, 
sprzeciwiał mu się szczególnie marszałek nadworny 
Rzewuski. Tysenhausowi rzędy  dóbr stołowych ode­
brano, w których przez takę zmianę miliony na kul­
turę łożone, p rzepadły ; wszelki przemysł w nich za­
milkł ; fabryki upad ły ;  wspaniałe gmachy poszły w
rozproch Taka to , dość powtarzać niemogę,
nieszczęśliwa gwiazda, nad naszym zawieszona k ra ­
jem, żadnemu przemysłowi na niej zawięzać się nie 
d a ła ! — Jeżeliby co, mojem zdaniem, zarzucić było  
można podskarbieniu Tysenbaus, to iż stopniowaniem 
nieszedł do zarodu i Zakrzewu kultury; iż chciał od 
razu na puszczach litewskich, Hollandyę kwitnęcę wi­
dzieć, która wiekami zwolna do swej dojrzałości się 
wzniosła.

Tak  już prześladowanego pożegnawszy, pospie­
szyłem do B iałego-Stoku, gdzie na mnie u pani kra­
kowskiej, siostry swe'j, ksigżę Prymas czekał. Kor- 
respondujęc ze mnę cięgle z Wilna, bardzo b y ł  kon 
tent, żem jego wyborowi odpowiedział, i bardzo mnie 
łaskawie w B ia łym -S toku  przyjął Przeczytałem mu 
myśli do rapportu, k tóry  z urzędu wizytatora w ko- 
missyi edukacyjnej złożyć musiałem, pochwalił w szy­
stko i bez samochlubstwa powiem, dziwił się gorli­
wości i zdatności mojej. G d y b y  mnie widoki jakie 
do zysku lub promocyi w iod ły ,  ten moment przy 
projekcyi księcia Prymasa, wszystkoby mi b y ł  mógł 
obiecywać; ale ja zawsze w skromnych granicach co 
do znaczenia zamknięty, nieszukałem szczęścia, tylko 
w  oświeceniu się i usłudze krajowej. — Zostawiwszy 
księcia Prymasa w B ia łym -S toku , pospieszyłem do 
W arszaw y, ile źe mój Solon za moim powrotem tę­
sknił. Oddałem się nauowo całej p ra c y , w ktore'j 
się zadłużyłem. Dzień i noc przebiegałem projekta, 
które do Zamojskiego, podczas mej niebytności nade­
szły. W  królce wzięły sessye swój bieg zwyczajny 
i praca postępowała.

Tymczasem dowiedziawszy się, że ksigżę biskup 
Massalski równie p rzyby ł do W arszaw y; z narady 
księcia Prymasa, odezwać mi się wypadało, jako do 
prezesa kommissyi edukacyjnej, oby dzień wyznaczył, 
w  którymbym mógł rapport z urzędu wizytatora zło­
żyć. Książę Massalski umyślnie na złożenie mego 
rapportu do W a rsz a w y  zjechał; w myśli zapewne, 
że  przytomność jego, sprawi na mnie jakie skutki, 
widokom jego potrzebne. Ale się pomylił. Przy to­
mność prezesa, do którego mówić miałem, zmienić mnie 
niemogła. W  rapporcie obszernym wystawiłem bez

zmieszania się czystą prawdę, a w jego wysłowieniu 
najmniejszej obrazy przeciw osobie księcia niedopu- 
ściłem się. Plenipotent jego Dydyński i ksiądz offi- 
cyał Toczytowski, mieli w rapporcie moim pierwszą 
rolę obwinionych, tak co do zaniedbanych nauk, jako 
i do kassy edukacyjnej źle użytej. — Pmpport mój 
trwał dwa dni, k tó ry ,  źe czyniłem na posiedzeniu 
kommissyi w zamku, król nieznacznie kazał drzwi 
uchylić, aby go słyszał. Nauki źle urządzone lub 
wcale zaniedbane, dochody tak znaczne roztrwonione; 
wielce to wszystko zastanowiło króla, jakem się pó­
źniej dowiedział Rapport mój zasłużył sobie na 
powszechną pochwałę; między innymi książę Sułko­
w ski,  wówczas wojewoda gniezniński, powiedział: 
r a p p o r t  t e n  m i a ł b y  s i ę  z n a j d o w a ć  n a  c z e ­
l e  n a s z e g o  a r c h i w u m ,  a b y  z a  w z ó r  s ł u ż y ł  
w s z y s t k i m  w i z y t a t o r o m  i t. d.

Cierpliwie i z wszelką skromnością słuchał mnie 
książę Massalski, a gdy już skończyłem, przemówił 
z przyciskiem: T r z e b a  o d d a ć  s p r a w i e d l i w o ś ć  
g o r l i w o ś c i  i ś w i a t ł u  w i z y t a t o r a ,  a l e  k o m-  
m i s s y a  n i e w i c ,  w j a k i b y  s p o s ó b  w y n a g r o ­
d z i ć  J e g o  t r u d y  i p r a c e .  . . . .  Chciał mówić 
dalej, ale ja mu w zapale przerwałem: N i e  z n a  
k s i ą ż ę  m e g o  c h a r a k t e r u ,  a n i  s p o s o b u  m y ­
ś l e n i a .  Ż a d e n  w i d o k  o s o b i s t y  w  t e j  u s ł u ­
d z e  m n i e  n i e u w o d z i ł .  J e ż e l i  d o  t a k  w i e l ­
k i e j  s p r a w y ,  j a k ą  j e s t  e d u k a c y a  n a r o d u ,  
m o g ł e m  s i ę  c h o ć  w m a ł e j  t y l k o  c z ę ś c i  p r z y ­
ł o ż y ć ,  a ż  n a d t o  j u ż  w y  n a g r  od  z o n y  j e s  t em.
 W  naywigkszym zapale to powiedziałem, bom
się domyślił, że mnie książę chciał zdekoncertować, 
że nic mi nie dadzą za wizytę. Oddaję sekretarzowi 
papiery, i nagle się od stołu oddalam. W szy scy  
członkowie i sam prezes pomieszali się na takowe 
moje uniesienie, wszyscy milczeli; jeden tylko książę 
Stanisław Poniatowski, którego świeżo z Anglii po- 
wróconego, król jako synowca w kommissyi eduka­
cyjnej umieścił, ścisną! mnie za rękę, mówiąc: B a r ­
d z o  s i ę  b u d u j ę  z t a k  p i ę k n y c h  s e n t y m e n ­
t ó w ,  i z a m a w i a m  s o b i e  p r z y j a ź ń  J e g o .  J a ­
koż zaraz nazajutrz mnie odwiedził, i już ciągle od­
dawał mi całą swą ufność.

Ukochane dzieci! dzień w  ten sposób ukończo­
nego mego urzędu wizytatora by ł prawdziwie dniem 
tryumfu i najmilszem jest dotąd dla mnie wspomnie­
niem.

O d  tego czasu aż do roku 1780  niebędę wyli­
czał szczegółowych w ypadków, chcąc dojść bez 
przerw y do epoki lak ważnej, tak nieszczęśliwej;
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w której dzieło Andrzeja Źamojskiego swój koniec 
wzięło.

Już wam wspomniałem, jakie gotowały się zabu­
rzenia na zniszczenie zbioru praw Andrzeja Zamoj­
skiego. Lecz co było najboleśniejszem, to zapewne 
to, źe ci wszyscy, którzy się najwięcej na nasze p ra­
wa oburzali, wcale ich nieczytali. Projekt ten do 
zbioru praw juz prawie w r. 1770 był ukończony 
i wydrukowany, ale z woli króla odłożone było po­
danie jego na sejm r. 1 780 , na którym spodziewał 
się król mieć znaczną liczbę światlejszych i krajowi 
dobrze życzących posłów. Z takowego układu ja 
miałem być posłem z W ielkopolski, abym każdego 
artykułu zaskarżonego na sejmie, mógł tłumaczyć za­
miar i pożytek. Opatrzony więc listami króla i księ­
cia Prymasa, udałem się naprzód do J W . generała 
Wielkopolskiego, Kazimierza Raczyńskiego, który gdy 
mnie zapewnił, źe wszelkiego z swej strony dołoży 
starania, pojechałem z niektórymi moimi przyjaciółmi 
na sejmik do Środy. Lecz zaraz po moim przyje- 
ździe postrzegłem na twarzach zapaloną ku mnie nie­
chęć. Przechodząc, odbierałem komplementa głośno : 
O to  t e n  J e g o m o ś ć ,  c o b y  c h c i a ł  c h ł o p ó w  
w s z l a c h t ę  z a m i e n i ć ,  a n a s  w c h ł o p ó w .  . . .  
W i ę c e j ,  odezwał się drugi, o n b y  c h c i a ł  n a s z e  
c ó r k i  w  c h ł o p i a n k i  z a m i e n i ć .  Te i tym po­
dobne głosy, ich a nie mnie hańbiące, po wszystkich 
stronach dały się słyszeć. Zacząłem się wahać, czy 
się pokazać na sejmiku, dostrzegłszy takie zajadłe 
przeciw mnie umysły. W  tern bardzo rano, przed 
rozpoczęciem sejmiku, odbieram przez przyjaciela mego 
bilet od JW . Raczyńskiego, w którym po najszczer­
szych oświadczeniach w yraził, iż nie jest w mocy 
ludzkiej uprzedzone przeciw dziełu Zamojskiego umiar­
kować umysły, i iż wszystkie jego starania dla utrzy­
mania mnie posłem, były  nadaremne, owszem źe lęka 
się o moje życie, i do kościoła nawet wchodzić mi
nieradzi...............Sprawdzili to moi przyjaciele, którzy
zasadzonych opojów w dzwonnicy znaleźli, co na
moje czychali życie Nie pozostawało mi nic
więcej, jak tylko to miejsce politycznego rozboju opu­
ścić, abym i siebie ochronił i nowego rodzaju hańby 
krajowi oszczędził. Napisawszy więc bilet do R a­
czyńskiego, iż na sejmiku znajdować się niebędę, w y­
jechałem. Powiadano mi, iż Raczyński po zagajeniu 
sejmiku, miał żale wynurzyć, iż uprzedzenie nie przy­
puściło mnie do kandydatów na posła i t. d. W  gro­
nie kilku światłych przyjaciół wyjeżdżając ze Środy, 
rozważaliśmy tego odwiecznego ducha swawoli i anar­
chii w Polsce, który do wieku ośmnastego dochowany,

niechybną krajowi groził zgubą. Powiadano mi późnie'j, 
iż to jeden z kasztelanów wielkopolskich by ł na czele 
tych ustawionych na mnie siepaczy. W ymienić go?
. . . . Należał on do najpierwszych familii wielkopol­
skich, zamilczę go więc, albowiem wspomnienie jego 
miałoby cechę zemsty, a ja piszę sine ira et odio.

Powróciwszy w krotce do W arszaw y, już An­
drzeja Zamojskiego w niej niezastałem. Ten szanowny 
mąż widząc intrygami i uprzedzeniami zajęte umysły, 
pił spokojnie kielich goryczy, i składając w ręce króla 
swe dzieło, przemówił: S k ł a d a m  w r ę c e  W .  K.  
M o ś c i  p r a c ę  m o j ę ,  d o  k t ó r e j  m n i e  w e z w a ć  
r a c z y ł e ś .  S e j m ma z u p e ł n ą  w ł a d z ę ,  p r z y ­
j ą ć  j ą  l u b  o d r z u c i ć ;  m o j e  m y ś l i  b y ł y  c z y ­
s t e .  Przy tem pożegnał króla i wyjechał, do mnie 
łaskawy zostawiwszy bilet, który się zaczynał: Cu- 
ravimus Babiloniom. W  bilecie wyraził to, co do króla 
przemówił, wreście przekładał mi, abym ja w każdym 
przypadku b j'ł  spokojny; nakoricu dodał, źe, aby mu 
pamięć moja zawsze była przytomną, zabiera z sobą 
mego siostrzeńca Owidzkiego.

Powszechnie już wiedziano w W arszawie, źe mnie 
poselstwo niedoszło. Król na to zdał się być za­
smuconym i po różnych ze mną rozmowach powie­
dział: N a  s e s s y a c h  p r o w i n c y a l n y c h  d o k a ż ę ,  
źe W . P a n u  b ę d z i e  d a n a  w o l n o ś ć  z n a j d o ­
w a n i a  s i ę  p r z y  m a r s z a ł k u ,  i s t a w a n i e  w 
o b r o n i e  p r a w  Z a m o j s k i e g o .  Projekt ten szcze­
gólnie popierali książę Prymas i książę Stanisław Po­
niatowski, ale na próżno. Tak była intryga wypra­
cowana, źe wspomnieć nawet Zamojskiego niebyło 
wolno. Tego rodzaju niesprawiedliwość i nieczułość, 
na swój własny interes, w żadnym kraju niebyła do­
świadczoną! sprzeciwiało się to wszystko zdrowemu 
rozsądkowi . . . .  ale śpieszę do końca tej smutnej 
sceny. Skoro się na sejm zjeżdżać zaczęto w roku 
1 7 8 0 , starałem się każdemu z sejmujących przesłać 
drukowany projekt zbioru praw , na którego druk 
Zamojski wszelkie koszta poniósł. Marszałkiem tego 
sejmu by ł Antoni Małachowski, sekretarz koronny. 
On był osobistym przyjacielem Zamojskiego, ale skoro 
wyszedł od laski projekt jego pracy, wszczęła się wrza­
wa, jak gdyby, jaki okropny potwór zjawił się w 
izbie. W ołano: niema zgody! wreście rzucano pro­
jekt nibylo w wściekłości o ziemię, do czego, zdaje 
mi się dał pierwszy przykład poseł poznański Sokol-
nicki................Napróźno król i marszałek wzywał do
porządku, napróźno król z zwykłą sobie wymową 
przemówił, iż nieznając dzieła, jakżeż je po tęp iać!.,. 
Nakoniec książę Stanisław Poniatowski otrzymawszy
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g ło s w  tej w rzaw ie, m ów ił m ocno i d ługo za pro 
jektem. N iedano mu sk oń czyć , nastał krzyk: n i e ­
m a , n i e m a  z g o d y !  . . .  uchylam y na zaw sze ten 
projekt, i t. d. . . . Jakoż w  tym duchu zapadła kon- 
stytucya. N a to w szystk o  z boku patrząc, rozczu­
liłem  się nie nad losem Zam ojskiego, ale nad losem  
nieszczęśliw ego kraju, który z  odwieczne'j anarchii 
w yiść  niechciał.

Przegląd pism.

W i z e r u n k ó w  tom ik 22. zaw iera:
1. Zastosowanie ogólnych zasad doskonałości w  two­

rach  przem ysłu do obrazów i posągów , tudzież do urządze­
n ia  ogrodów  rozkosznych czyli ogrojców.

Jes tto  w yjątek z przygotowanego do druku tomu 3go 
dzielą Prof. Podczaszyńskiego, którego dwa pierw sze 'tomy 
w yszły w W iln ie  1828. i 1829. Dzieło to w  ogólnych nauki 
zasadach i w  ich zastosowaniu odznaczające się śmialemi, 
nowemi i całkiem oryginalnem i pom ysłam i, obejm ujące p ier­
w szą porządną i zupełną teo rją  A r c h i  t e  k t n  r y  w języku  
naszym , tudzież całkow ity słownik architektoniczny, umieję­
tnie i pracowicie bądź z ojczystej mowy, bądź z pobratym ­
czych dyalektów słowiańskich w ydobyty, w raz z ukazaniem 
się pierwszego tomu zyskało zasłużone pochwały.

2. Edmund K can i M istriss Siddens, ry sy  z życia tea­
tralnego angielskiego p. G eorgian E ra.

3. Stan obecny literatu ry  w G rccy i, to je s t o pismach 
politycznych i dziennikach lite rack ich , jako  też dziełach w y­
chodzących w G re c ji , zebra! i w yłożył Ludwik T refnrt.

4. 11 o z m a i t o ś  c i. R ecenzj a historyi miasta W iln a  
p. M. Balińskiego, Tom 2gi. W iln o  18-36.

Recenzent chwaląc z jednej strony obfitość ciekawych 
zdarzeń w całość zebranych, w ystaw ujących obraz bogatej 
i urozmaiconej ówczesnej cywilizhcyi i życia k ra jowego, mo­
gący wielce posłużyć do wyjaśnienia całości dgiejów L itw y ; 
a-z  drugiej strony w ytykając, żo autor nie dość korzystał 
z dokumentów m iejscowych, naw et tych , które w dziele bez 
związku przytacza, zdaje się tein samem podzielać nasze 
zdanie w I ns zym numerze naszego pisma o historyi miasta 
W iln a  B alińskiego w ynurzone; pokazując, że staii m iejski 
war t  był bliższego nad sobą zastanowienia w  różnych 
epokach bytu swego, i że przyczyny, dla których tenże 
wznieść się nic m ó g ł, a mianowicie przew aga władzy bisku­
piej i wojew ody W ileńsk iego , trzym ająca miasta w stanie ra ­
czej bieruem , w  stanie posłuszeństw a, ulegle zewnętrznemu 
wpływowi ,  dla których mówię W iln o  nigdy udzielnego bj-tu 
i siły  w ętrznej rozw inąć nie zdołało; nie są w  dziele dosta­
tecznie w yjaśnione.

(Dokończenie nastąpi.)

Doniesienia literackie.
T. G liicksberg nabył praw a do wydania w szjstkich dzieł 

Kazimierza B rodzińskiego, tak  drukowanych, jako  też dotąd 
w rękopisniie się znajdujących. W y d a  takowe w 12 tomach 
z rycinami na s ta li; muzykę do niektórych pieśni słowiańskich 
uorobit K aro l Lipiński. P ierw szy oddział, składający sie 
z trzech tom ów , w yjść ma do 1. Stycznia 1839.

Zaszczytnie znany E . Odyniec objął rcdakcyą E n c y -  
, ? P e d y i  p o w s z e c h n e j ,  k tó ra  teraz w- W iln ie  wycho- 

ztc poczyna, redagow ana początkowo przez P. Leona R o­

galskiego w Warszawie. Cale to przedsięwzięcie ma się 
ukończyc w ciągu roku 1839. (?), gdyż cotydzień wychodzi 
po cztery arkusze.

D a l s z y  c i ą g  P a m i ę t n i k ó w  o d a w n e j  P o l s c e .  
Przeszły te czasy , kiedy cala umiejętność i zaicta h i s t o ­
r i o g r a f ó w  w szystkich krajów  zależały na wzajemnem ko­
piowaniu się, lub na tw orzeniu pociesznych, prawdę histo 
ryczną zaciem niających bajek. Cięższe są dzisiaj obowią­
zki historyka. K toby dziś chciał to piękne pozyskać imię, 
winien je s t przedewszyslkiem zbogacić swój umysł w bardzo 
rozliczne a  trudne do nabycia wstępne wiadomości, z tym do­
piero szacownyin zapasem , do oceniania historycznych fak­
tów  przystępować.

Lecz nie tak  latw em , jak b y  się komu zdawać mogło, 
je s t samo zaszłych -wypadków poznanie. Mamy wprawdzie 
do odleglejszych epok k ron ik i; a  do późniejszych dzieła 
społczesnych pisarzy : ależ w iększa część k ronik  są  to dya- 
m en ty , k tóre pierwej z biota i tw ardej skorupy odrzeć nale­
ży , nim się z nich wydobędzie ów szacowny blask  i piękną 
g rę  ko lorów ; dzieła zaś spólczesnych, pod wpływem różnych 
okoliczności p isane, często byw ają niedostateczne: albo w ca­
le przyczyn zaszłych wypadków nie w y jaśn ia ją , albo je  
w  fałszywym oddają widoku. Gdzież w ięc szukać należy 
ob jaśn ień , kiedy współcześni pisarze ciekawości badacza nie 
zaspakajają ?

Niepodobieństw em  praw ie je s t ,  aby historyk opisujący 
pojedynczą naw et epokę, wchodził w najdrobniejsze szcze­
g ó ły : m aluje on tylko głów ny rys i charakter swego czasu, 
je ś li to w  natłoku m ateryałów  schwycić po trafił; zaś inne, 
podrzędne okoliczności często dochodzeniu samego czytelnika 
zostawnje. T e  drobniejsze fakta albo się przechow ują w tra- 
dycyi, albo też zapisane są w tak zwanych P a m i ę t n i k a c h ,  
lub na ladajakich szpargałach tu i ówdzie rozrzuconych. 
K to zatem pragnie  szczegóły zbadać, do tych źródeł niechaj 
się u d a je , a znajdzie w nich rzeczy częstokroć bardzo cieka­
w e, liistoryą nieobjęte.

Jeże li w  żadnym jeszcze k raju  dotąd nie napisano, nie 
mówię właściwej historyi narodu (w  k tórejby ja k  na tle 
zw ierciadła odbijało się cale fizyczne i intcllcktualnc przeszłe 
życie lu d u ), ale naw et prostych a dokladnjch roczników: 
przypisać to należy nie brakowi gen iuszu , lub zdolności pi­
sarskich , bo te w  każdym znajdą się narodzie; lecz jedj-nie 
malej znajomości przeszłych czasów. Jakoż codzienne, ‘ co­
raz nowe historyczne odkrycia nie dow odzaż, że jeszcze mo­
że ledwie część przeszłości jes t nam znaną. R zćcby nawet 
m ożna, ze przeszłość, równie ja k  przyszłość, je s t jeszcze 
przed nam i! Dziwna zaiste rzecz , iż m ądra owa ludzkość, 
co gw iazdy po wysokim firmamencie i piaski na  dnie morza 
rachuje , postawiona w zetknięciu się dwóch ogromnych 
przedziałów  czasu, stoi niema ja k  ska la , aui coś ostateczne 
go o nich wyrze cze! i dobrze rob i; bo cóżby w yrzek ła , kie­
dy jednego jeszcze nie zna, a drugi tylko wyrokom B osa 
zostawiony. °

AVszakze poznali ju ż  to przykre położenie ludzie wszy­
stkich krajów i poczęli pilnie krzątać się około wydobycia 
z zaniedbania tej ciekawej przeszłości. Panuje od niejakiego 
czasu po całym świccie ruch niewymowny i dziwne w yprze­
dzanie się jednego k ra ju  przed drugim w poszukiwaniu po­
mników- historyi i lite ra tu ry  dawnych wieków: pozawiezywa- 
ły  się osobne tow arzystw a w-e F rancy i, A nglii, Niemczech, 
R ossy i, A m eryce, celem poszukiwania i w jdobyw ania z ple­
śni i pyłów bibliotecznych, materyałów do w yjaśnienia dzie­
jów  świata. Polacy nie byli w tćj emulacyi ostatnimi: stara­
niem ju ż  tow arzystw  uczonych, już  pojedynczych badaczów 
naszej przeszłości, wyszło wiele bardzo szacowuych pamię­
tników-. N ajw ięcej zasłużyli się w tćj mierze H r. Ediv. R a ­
c z y ń s k i ,  niezmordowany wydawca tylu szacownych parnie* 
tn ików , i J .  U. N i e m c e w i c z  swym Zbiorem  Pamiętników 
o dawnej Polsce. Do tych ostatnich zamierzyliśmy wydawać 
d a l s z y  c i ą g ,  to je s t V I. i następne tomy. Umieścimy 
w tym zbiorze doknmenta dotąd niedrukow ane, odnoszące 
się do wieków 16go, 17go i 18go, obejm ujące: o) Dzienniki



pisane ju z  przez sam ych P o lak ów  (ja k  np. S t. O rzelsk icgo, 
z których pare w yjątków  znajduje się  w  poprzedzających to­
mach), ju ż  przez cudzoziem ców  kraj nasz dawniej zw iedzają­
cy ch , lub w  nim zam ieszkałych, b) Opisy poselstw  polskich  
do zagranicznych krajów  ( ja k  np. sław n ego  poselstw a za 
Zygm unta III. P aw ia  D zialyńsk iego do E lżb iety  królow ej 
A n g ie lsk ie j), c )  O ryginalne listy  dawnych królów  polskich, 
pisane ju ż  do innych panujących, ju ż  do prywatnych, d) 
K orrespondencye m iędzy znakomitcmi Polakam i i cudzoziem ­
cami w  czasie pokoju lub w ojen i bezkrólew iów  utrzym yw a­
ne. e) L isty  uczone P o lak ów  Stanisław a L ubien icck iego, 
D an tysk a , Joachim a Pastoryusza. . / ' )  Z yciop isy  niektórych  
P o la k ó w , jakoto kardynała R adziejow sk iego , g )  C iekawe  
dokum euta tyczące się  rozm aitych układów fam iłiów  u  nas 
panujących i sekretne m iędzy oneniiż korrespondencye. A) 
In struk cje  ambassadorom i agentom  dw orów zagranicznych  
do P o lsk i wysłanym ; d e p e s z e  czyli m e m o  a r y  tychże am- 
bassadorów dworom kom inuuikowanc. Dokum cnta po polsku  
pisano (jak  pom niki m ow y naszej) drukowane będą bez naj­
m niejszej zm iany w  w yrażeniu  lub p iso w n i; inne zaś w  tló- 
m aczcniu polskiem  ; niektóre ty lko dokumenta bardzo ważne  
wydrukujem y i n  o r i g i n  a l i ,  kładąc obok tlóm aczenic pol­
sk ie. U m ieszczać także będziem y f a c - sim ile pisma królów  
lub znakom itych osób. D ołączon e będą nadto spisy książek  
polsk ich  i  o P o lsce  traktujących, tudzież rękopism ów histo­
ry czn ych , znajdujących się  po b ib lio tek a ch 'i archiwach tak  
publicznych jako i  prywatnych. J . L . Jastrzęb sk i.

Tir. 27. M a g a z y n u  P o w s z e c h n e g o  w yszed ł w  k o ń ­
cu p. m. , z druku i zaw iera: P ielgrzym  śród pustyni. N e ­
k ro log  Śniadeckiego. Z w yczaje  i obyczaje ludu w  Zapu- 
szczańskiem  i  t. d.

N o w in y  słow iańskie.
W y sz e d ł w  P etersburgu N o w y  Zbiór pieśni gm innych  

pod ty tu łem : P ieśn i R u sk iego  narodu, część  pierw sza 1838.

Siedm iogrodzki T ygodn ik  pisze z 6. L ipca , że w  Buka- 
rąście zam ierzają budować T e a t r  n a r o d o w y  na wzór  
w ęgiersk iego  teatru narodow ego w  P eszcie . J e s t  to jeden  
z w ielu  dzielnj'ck środ k ów , do udoskonalenia i zam iłowania  
ojczystego  języ k a  służący._____________________________________

E m il K orytko w ydaje w  Lublanic (8aif>ad)) Z b j ó r  
Ivr a i n  s k i  cl i  p i e ś n i  n a r o d o w y c h .  W y d a w ca  ośw iad­
cza: N ajw ięcej winienem  gorliw ym  i patryotycznym  usiło ­
waniom P . Józefa  R u desza , w łaściciela  dóbr R y b n icy , który  
m i nie tylko pieśni z sw ej o k o licy , a le nadto ważne szcze­
g ó ły  tyczące się zabobonu lu d u , nadesłać raczył. Migz teu  
po zgonie W odn ika  niezgasłej w  K rainie pam ięci, pośw iecą  
s ię  z najw iększym  zapaleni pielęgnow aniu rzeczy krajowych. 
P ieśn i te składają dwa tomy. Rozprawa o poezyi gm innej 
je s t  po polsku napisana, poniew aż ja  innym język iem  nie  
piszę. Spodziewam  się 4 do 5ciu tom ów zebrać. N ajprze­
dniejsze pieśni są: T erdoglav w  M arietycy, podanie odpowia­
dające polskiem u T w ardow skiem u, R ejen ka  krali Matias, 
A ieucica  etc. i m ałe cztcrow ierszow e śpiew-ki do K rakow ia­
ków  podobne.

Z  A  g r a m .  W  Illiryjsk iej narodowej drukarni Ludw i­
ka Gaja w yszło  dz ie łk o: P esm e i pripovedke ip ieśu i i przy­
pow iastki) przez Ludwika B  u k a t  i n o  w i c za.

W k ró tce  w yjdą: U godne pripovesti (trafne pow ieści) p. 
A ntoniego R u s s i .  T en  zbiór 5ciu pow ieści zasługuje tym  
bardziej na u w a g ę , że to je st  pierw sza próba tego rodzaju  
w  illiryjskim  (kroackim ) języku. — K sięgarz M ilan Ilirsch -

feld  zapow iedział także zbiór illiry jsk ich  bohatyrskich pieśni 
pod tytułem : U irske junacke pesm e.

W  Poznaniu w yszło  sprawozdanie tow arzystw a sztuk  
pięknych. D ow iadujem y się  z n ie g o , iż liczba członków  do­
chodzi do 1158. — Dochód w ynosił w  tym roku 3279 T al., 
w ydatki (na w ystaw ę i zakupienie w  celu  w ylosow ania  obra­
zów ) w y n o siły  3386 T al. M iędzy kupionem i obrazami podo­
bały nam się szczególniej sław ny krajobraz w  Aqnarell W a tc -  
letta (które w ygrał p. B r in k en ), krajobraz Sclieuerna (w y ­
grał p. W o la n sk i) ,  i obraz m orski K rausego (w ygrał p. D y -  
n ic w icz ), reszta (k ilka w yjąw szy) mniej odznaczała się  w y ­
b o rem , ja k  np. Stobbcgo ..głowa d z ie w ic y  i L azińsk iego  
»K ozaki«, nad które przekładalibyśm y dobry kopcrstych.

N iem niej w yszło  tu w  tych dniach sprawozdanie tutej­
szego  K o m i t e t u  t o w a r z y s t w a  b i b l i j n e g o .  — W y -  
czytujem y z n ie g o , iż w  r. 1838. rozdano 1188 b ib lij , a 1892 
now ych testam entów. _ Z  tych 3080 exem pt. pism a św iętego  
byjo 8-30 w  polskim  języ k u , jnżto  w  tlóm aczeniu W u jk a , 
ju ż  R  adziw ilłow skiem . — Z  pow yższego sprawozdania w y- 
czytujem y, że bib lia , którą toiyorzystwo biblijne Londyńskie  
w  polskim  język u  gockiem i g łoskam i drukuje w  Poznaniu, 
w  krotce zupełnie ukończoną będzie.

Znakom ity niem iecki poeta i uczony Adalbert C h a m i s -  
s o  umarł dnia 21. Sierpnia w  B erlinie.

G erwinius w yd ał sw e ..rozmaite pisma- SScrmifdjtc Sd;nf=  
ten — są w yb orn e, a E w ald tret teutfdje 23 or te fiir grcimte 
unt 2Scr|1dtiti.]e. — G utzkow napisał rom ans: 831afeton> unt
fcineSółptc; ma to być jeszcze  najlepszem  z je g o  dotąd ’w yda­
nych pism. Im częściej je g o  pisma czytam y, tern mniej go  
szanujem y ; są one po w iększej części czczą gadaniną. Za­
w iódł się  św iat na nim, ja k  na w ielu  innych!

F o lz  w  R zym ie w yborny w ykończył obraz podług zna­
nej balady szanow nego Ulilauda: ie < S  © i i u g e t g  y ł u d ) .  Obraz 
ten rów nie ma być wybornym  pod w zględem  w ykonania jak  
pom ysłu. _________

H oene W ro ń sk i w ydal oprócz w N r z e  22. w ym ienionego  
dziełu jeszcze  £TwaTKlue p ism a: j i i r m  iiiuam j w

f e r  m ouvans,  p re ts  a se rv ir  su r toutes les routes e t avec tou- 
tes les vo itures  — i — A vis  a u x  In gen ieu rs,  E ntrepreneurs 
e t P ro p rie ta ires  des chemins de f e r .  W  krotce podamy b liż ­
szą w iadom ość o tych dziełach.

N akładem  Sennew alda w y sz ły  w  W a rsza w ie: Kazania  
niedzielne, św iąteczne, jub ileuszow e etc. przez W in n ick ieg o .

N r. 5. Św iata dram atycznego, który 20. Sierpnia w.yszedl 
z druku, zaw iera: 1. P rzjpadki sztuki teatralnej (pow ieść).
2. M alibran, sk ic biograficzny. 3. O teatrze pod w zględem  
m oralności (dokończ.). 4. Afisze. 5. A negdoty teatralne.

D nia 11. Sierpnia b. r. o d b jlo  się  w  P aryżu  pod prze­
wodnictw em  p. Lafitfe roczne publiczne zgrom adzenie d jrek - 
torów  szkoły  handlowej (ecole speeiale du commerce). Pi-zy 
końcu tej uroczystości w ręczył p. Lafitte dyplomata siódmiu  
uczniom , m iędzy którymi trzech było p o lak ów , t. j .  Grabo­
w sk i (G arb ow sk i?), Ckryniewicz i G rąziński.

M ajor P ritw ic , k ierujący naczeln ie budow lą w arowni 
w  Poznaniu , w ydał w  M annheim: Slnicutuugeu itt’CV tie  ©rett= 
gen Scv Gióilifatiott.

P rzy  końcu półrocza uprasza się szanow nych prenum eratorów , którzy w  półrocznej racie z łozy li prenu­
meratę, o w czesne złożenie przedpłaty na p rzyszłe  półrocze na kr. pocztamłach. W  przeciwnym  razie nie 
nasza b y  b y ła  wina, gdyby przerw y w nadsyłaniu num erów doznali. ______________________________

R ed ak tor: Jt. TI'oykow ski. Czcionkami TI*. D eck era  i  S pó łk i.


